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C o  m ó w i ą  p o s ł o w i e
o kredytach dodatkowych na lV~ty kwarta!

1926 roku
M zwiąrku z przedłużeniami 

rządoweini o dodatkowe kredy­
ty na czwarty kwartał 19.26 r.

ABC. zwrucilo się do posłów 
2 najrozmaitszych ugrupowań 
7, prośbą o w wrażenie opinji w 
tej spraw ę.
P. H A R U S E W IC Z  (Zw. Lud.- 

Narodowy).
zaznacza, że przedewszy^kiem 
należy zmniejszyć sumę 
:t8 .9ń'9 .ooo o 1 6  i pół miljona 
pi zezna czonych na spłatę dłu­
gów zagranicznych, płatn\ch w 
roku przyszłym (2  stccznia 
1 9 2 7  r.).

"Pozostałe zaś wydatki mogły 
być przewidziane swego czasu, 
przy dokładmejszem budżeto­
waniu prowizoruim na czwarty 
kwartał.

KS. K A C Z Y Ń S K I (Ch. D.). 
oświadczy f. że ieden z artyku­
łów ustawy skarbowej na kwar­
tał bieżący przewiduje odpowie­
dzialność konstytucyjną i cywil­
ną każdego ministra poszczegól­
nie za przekroczenie budżetu w 
jego resorcie. Ta sankcja do­
statecznie charal ter\ żuje stosu­

nek Sejmu do kredytów dodat­
kowych.

P .  L Y P A C E W l C Z  ( W y  z  w . ) .
Za usprawiedliwioną uważani 

pozyxję długów państwowych.
—  D ł u g i  t r z e b a  p ł a c i ć ,  t o  

t r u a n o ,  —  mów i —  o  inhycli 
pozycjach nic narazić nie mogę 
powiedzieć, bo zapoznam sir 
z nienu dopiero w toku dysku­
sji w komisji.

P .  P Ą C Z E K  ( P .  P .  S.) 
sądzi, ż e  d o p ó k i  n a s z e  s t o s u n k i  
f i n a n s o w e  g o s p o d a r c z e  n i e  w y j  
ć ą  z e  s t a m  p ł y n n o ś c i  i dopóki 
dłuższa ta k tyk a  dokonana w 
warunkach ustalonych nie do­
prowadzi do ścisłego określenia 
na-zych wydatków, p r z e k r o c z e ­
n i a  b ę d ą  s ię  j e s z c z e  z d a r z a ć .  
J e s t  t o  s p r z e c z n e  z  k o n s t y t u c j ą ,

O p t y k  I. P IK  I S y n
Nalewki 31 róg  G ę s !ej.

P o !  i si po  « ł j l H  n a j n i ż s z y c h
Okulary 1 binokle 1  najlepszemi 
szkłami amerykańskiemu P. zzerwa- 
tywy gumowe przedniej jakości. 
Bandaże ruDturowe, suspensorja, ter­
mometry, irygatory, szpryce, dla 

Pań ochronne podpaski.

T 11  1 Y! ’ p A- ~  TEN WYSRYWA LOS

WYBIERZ NA GWIAZDKĘ!!
dla syna lub córki

w z o r o w ą  n  a s z r n e  d o  p i s a n ia  
o  4 2 -c h  K la w is z a c h

„ n n i Y  R E t l l f lG T O N ”
Będzie on dla nich prawdziwa 
radością i zapewni im również 

niezależność bytu

Tow. BLOCK-BflUN, Sp. AKc.
WARSZAWA — HOTEL BRISTOL 
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Jotan 
ęihaflot 

1 yliatijnouie 
'hiemustmlkc

: HmdeStmboul
%

edznatn sie sitnum zzyzetem 
jest mezununa. !< w jatcjc1

muutd wszzltue nieczr/iosci stićrnr

ptzeztpczl/sfe dla dehkclnej ręuj
cwanym zarachu, Tft̂ mpolasdb 

odświeża 1 udftimtiua rsz(.
myd‘o wchotou>e. zapach o tm 

denc/t petfum wschodu.

O tyginatoe tutko z  fitr

3 ( e n t y &  S E z a k o
FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓW i MYDEł

a le  S e j m  s w o j e  m p o s t ę p o w a ­
n i e m  w y r o z u m i a ł e m  d o p r o w a ­
d z i ł  d o  : e g o ,  że przekroczenia 
Rtaly się regułą.
P .  R O Z M A R Y N  ( K o ł a  Z y d . ) .

7 kredytów, ktśrych domaga 
się rząd dla uzupcłnicna pro­
wizorium budżetowego na o 
stafta kwartał 1 9 2 1  r. u z a s a d n i o ­
n ą  j e s t  j e d y n i e  zdaniem mujom 
p o z y c j a ,  d o t y c z ą c ą  d ł u g ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  w sumie 3 1 .3 4 7 . 3 2 4  

zł., o ile z wykazów, które mi 
ministerstwo skarbu ma prze­
dłożyć stwierdzonem zostanie, 
że istotnie taka suma na ten cel 
jest potrzebną.

I n n e  p o z y c j e  n i e  z n a j d u j ą  n a ­
l e ż y t e g o  u z a s a d n i e n i a .

P R E M J E  G W I A Z D K O W E  
dla Czytelników „ASC“

Fremic gwiazdkowe, jakie o- 
becnie rozdaje ,,ABL są 
pierwszą tego rodzaju niespo­
dzianką zgotowaną naszym czy ­
telnikom, przez redakcję.

Nic w ięc dziwnego, że n.e- 
którzy nasi czytelnicy, nie prze­
chowali pierwszych kuponów, 
lub też, że niektóre kupony za­
gubili.

Chcąc udostępnić otrzymanie 
prezentów gw iazdkow ych wszy 
stkim naszym przyjaciołom , da­
jemy dziś i jutro dwa zastępcze 
kupony.

Kupony te zastąpią dwa bra­
kujące kupony zwyczajne, ale 
tylko ?-a, pozostałe— osiem na­
leży dołączyć z kuponow po­
przednich.

Naprzykład: m ożra przysłać: 
1, 2, 3, 4, 7, 8 , 9 10, a zamiast

5 i 6  należy d o łączyc kupony 
zastępcze z niedzieli i ponie­
działku

f l ć y c iq ć  i z i i c i m a o f !
Kupon zastępczy Nr. A

Premja gwiazdkowa 
„A B C“

Nazwisko ...........................

Imię ..... -.................................

Adres .............................. .....

C h a o s  n a  k o l e j a c h  n i e m i e c k i c h

K o » z  p 3 $ ; i  znaczni? m m t i l  pracuje
Zdaniem kół kupieckich, ma­

jących częsty kontakt z zagra­
nicą, koleie austijack '0 , czeskie 
i niem ieckie dalekie są od tej 
sprawności, jaka cechow ała e 
p rz jd  wojną,

Tow ar bądź jakikolw iek ła­
dunek nadany —  daimy na to —  
we Franc i normalnie dociera 
do pierwszej stacji granicznej 
niemie ckiei

Tu już widuczna jest różnica. 
Chaos, często brak wagonów, 
opóźnanie się pociągow , roz ­
przężenie wśród personelu k o ­
lejow ego —  to są cechy, które

rzucaja się juz na pierwszy rzut 
oka.

Nadmiar złego potęguje czę ­
ste przetrzym ywanie pociągów  
na stac;ach w rezultacie czego 
rzadko można liczyć na punk 
tualne przybycie towaru do naj­
bliższej kolejow ej stacji pol­
skiej.

Tu znów sytuacja radykalnie 
się zmienia, oczyw iście, na k o ­
rzyść, co  jest milą sercu każde­
go Polaka niespodzianką.

W yzszosć naszych kolei tedy 
jest niewątpliwa.

Zresztą przyznają to nawet 
' '  dzie o^cy.

Uwagi naszego świata ku­
pieckiego są niezwykle cenne, 
rozpraszają one bowiem  ów  pe­
symizm, tak nam w łaściw y i z 
góry przesądzaiący, ze wszyst­
ko co  obce. ma być bezw zględ­
nie lepsze
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

- Gdzieś tego człowieka |uż widziałem, —  
biedni się nad rozwiązaniem zagadki. Przeskakiwał 
w myślach czasy zaboru rosyjskiego, potem lata spę­
dzone w głębi Rosji na uchodżtwie, r ic  mógł jednak 
przypomnieć sobie osoby tego brutala. Nagle myśl 
p -zeskoczyła do przeżyć ostatnjch dni Przypomniał 
sobie że tam u wyjście z Białego Pawia" stał podob­
ny olbrzym w mundurze polic 1 anta. Nawet coś dc, nie­
go mówiłem, —  przypomniał sobie. M oże teraz mści 
się z* to...

M ysi. Karnickiego pobiegły w innym kierunku. 
Przypomniał sobie, że lada chwila przyjdzie W ien- 
cek i po całem mieście roztrabi o rew izj' Zdjal go 
strach. Natężył słuch, czy  nie usłyszy dzwonka. 
W mieszkaniu panowała jednak cisza.

Policia w yładow vw ała ostatnie papiery z biur­
ka, gdy komisarz natrafił m iędzy papierami na gruby 
rękopis, pwany fjoletowym  atramentem, wolno prze­
glądał jedną kartkę po drugiej, potem  nagle zbliżył 
się do Karnickiego i spvtah

—  Czy m ógłby nu pan wyjaśnić czyi jest ten 
rękopis?

Karnicki spojrzał na papier i zbladł śmiertelnie. 
Z trudem zdołał wyiąkać:

—  To jest rękopis jednego rosjanina..
—  A  jak się ten rosjanin nazywa?
—  Nazywa się.., Gałkin
Komisarz policii wyjął z kieszeni kilkanaście 

kartek, podobnych formatem do rękopisu, zapisa­
nych takiem samem pismem, na których widniały 

duże ślady krwi.
Karnicki o d w ió c i1 głow ę, jakby bojąc się spoj­

rzeć na krew. Komisarz wpił się wzrokiem  w jego 
bladą twarz : wreszcie z tłunfoną pa«ją zapytał:

—  Czy przyzna pan, że trzymam w ręce bra­
kujące kartki rę k o " ’ su, który znalazłem w biurku?

Karn cki me odpowiedział.
Komisarz policji wpadł w doskonały humor.
—  W obec tego takiego cudow nego odkrycia, 

zmuszony jestem przedstawić pana osobiście panu 
prokuratorowi. Jemu wytłum aczy pan. skad się 
wziął w pańskiem biurku rękopic człow ieka, który 
dawno już przestał chodzić po świecie. Panu pro­
kuratorowi opow ie pan, jak go pan wydostał, czy 
przypadkiem  nic uderzył pan młotkiem po głowie 
człow ieka. Proszę w łożyć pallo; jest pan areszto­
wany...

Karnicki wstał z fotelu tak blady, że zdawało 
się, iż nawet kropla krssi nie krąży pod skorą jego 
twarzy, Chciał postąpić krok naprzód, ale zachwiał 
się i omal nie upadł Komisarz ujął go szybko pud 
ramię, W olnym  krokiem  weszli do przedpokoju.

W yw iadow ca pom ógł Karmckiemu w łożyć palto, 
odszukał jego kapelusz.

Gdy odkręcali zatrzask, otw orzyły się nagle 
boczne drzwi i w framudze ukazała się Krzeszówna 
W jej oczach m alowało się przerażenie, wzrokiem  
przeskakiwała z atletycznej postaci komisarza na 
złamana postać swego przyjaciela W idocznie nie 
rozumiała, co  ta niezwykła scena znaczy. Z zaci­
śniętego przerażeniem jei gardła w ydobyło się w resz­
cie pytanie:

—  Ludw 'cu co  to ma znaczyć?
Karnicki patrzył na mą długo nieDrzytomnemi, 

szklanemi oczym a. Komisarz policji pociągnął go 
lednak za sobą, W yszli na klatkę schodową. O czy 
K arnickiego patrzyły teraz pożądliwie poza poręcz 
w przepaść drugiego piętra, zakończoną na dole 
barwnemi flizami. Przepaść dziwnie go ciągnęła, 
zdaw ało mu się, żc doznałby nadzwyczajnej ulgi, 
gdyby nagle uczuł ^Jny prąd powietrza, a potem  
uderzył głową we wzorzy ste flizy. Komisarz trzy­
mał go jednak mocno pnd ranrę.

G dy wyszli za bramę, Karnicki spostrzegł duży 
popielaty automobil. Przy kierow nicy siedział p o ­
sterunkowy policji. K ainick ' bezw :ednie skierował 
się do drzw iczek tego automobilu, 

j —  Nie jest piekne auto, ale dobre,— żartował ko- 
.[misarz, gwarantuję, że zajęci ie do celu...

Za chwilę silny mutor warknął złow różbnie

(U c. n )


